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• „M ech  ze skałą się zrósł,
W o łg i złączył je  p lusk“  —
Takie  starej p iosenki są słowa, 
lecz choć m otyw  je j zbladł, 
ta piosenka sprzed la t 
dzisiaj sercu jest bliska i nowa.

W  śnieżnej burzy, we mgle
z bron ią  w ręku  tam  legł
syn niejeden radzieckie j macierzy.
B ohatersk i to lud
w ie lką  b itw ę swą w iódł,
krw aw ą zemstę w rogow i w ym ierzył.

W róg, co zdobyć chciał świat, 
poniósł klęskę i  padł,

zdruzgotany o próg Stalingradu... 
T rw a niezłom nie, ja k  trw a ł, 
gród ze sta li i skał 
i o w ie lk ich  swych dniach opowiada.

Biegnie pieśń z ust do ust:
„Z now u  W ołg i gra plusk 
miastu chwały i czynów

wspaniałych...“  
Słowom pieśni te j rad, 
patrzy znów Stalingrad, 
jak się W ołga obija o skały.

N. Solconska

tłum. z ros. E. ¿ytomirski

Dżulbars by ł jeszcze m a lu tk im  
szczenięciem, gdy Ko la  o trzym ał go 
w prezencie. Chłopiec nie posiadał 
się z radości, od dawna bowiem ma­
rz y ł o dobrym , rasowym owczarku.

W iele pracy w łożył w wychowa­
nie Dżulbarsa. Otaczał go na jczu l­
szą opieką, ka rm ił, wyprow adzał na 
spacer... A le  gdy Dżulbars wyrósł, 
wszyscy chłopcy zazdrościli K o li 
mądrego psa.

Co dzień rano Dżulbars budził 
K o lę : szczekał, ściągał z niego k o ł­
drę, a gdy zobaczył, że Kola otw o­
rzy ł oczy, pędził po jego ubranie. 
Zdarzało się co prawda, że Dżulbars

m y lił się n iek iedy i zamiast ubrania 
K o li p rzynosił kalosze tatusia lub 
spódnicę babci, ale ro b ił to tak za­
bawnie, że n ik t  się na niego nie 
gniewał. Potem  Dżulbars odprowa­
dzał K o lę  do szkoły. K roczy ł wtedy 
dostojn ie bez pośpiechu tuż przy 
nodze swego młodego pana i niósł 
jego teczkę z książkam i. Zdarzało 
się czasem, że chłopcy dla zabawy 
rzuca li w Kolę śnieżkami. Wówczas 
Dżulbars groźnie szczerzył zęby 1 
zasłania! sobą Kolę. A zęby D żul­
bars m ia ł tak w ie lk ie , że chłopcy na­
tychm iast dawali drapaka. Ko la  1 
Dżulbars by li n ierozłączni i n ik ł
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nigdy nie mógłby nawet przez chw i­
lę pomyśleć, że Ko la  k iedyko lw iek  
z1 własnej, nieprzymuszonej woli 
rozstanie się ze swoim ulubieńcem. 
A jednak stało się to na drug i dzień 
po wybuchu wojny.

Te j pam iętnej nocy Koła długo 
nie m ógł usnąć, przewracał się z 
boku na bok, k ilk a k ro tn ie  zapalał 
św iatło i ciągle patrza ł na Dżulbar- 
sa. Rano wstał wcześniej niż zwy­
kłe , starannie wyszczotkował D żu l­
barsa, następnie w łożył mu nową 
obrożę i wyszedł z n im  z domu. 
W rócił sam.

Pokój wydał mu się nagle opu­
stoszały i n iep rzy tu lny . Na m atera­
cyku, gdzie zawsze sypiał Dżułbars, 
pon iew ierała się stara obroża. Kola 
podniósł obrożę i łzy nap łynę ły mu 
do oczu. N iezm iernie było mu szko­
da Dżulbarsa, ale przede wszystkim  
pragnął uczynić dla A rm ii Czerwo­
nej coś dobrego, coś w ielkiego...

W tak i oto sposób znalazł się w 
jednostce wojskowej pies wabiący 
się Dżułbars. Skierowano go do 
pododdziału saperów. Mnóstwo sta­
rań w łoży ł żo łn ierz Iw anow , żeby 
przyzwyczaić psa do siebie. A ile  
cierp liw ości, ile w ys iłku  kosztowała 
go tresura. Musiał Dżulbarsa na­
uczyć odszukiwać m inę, siadać koło 
n ie j i w ten sposób pokazywać swo­
jemu panu, w k tó rym  miejscu m ina 
się znajduje. Do tak ie j pracy nie 
każdy pies się nadaje. Trzeba, żeby 
pies m ia ł w yją tkow o czuły węch, 
musi też być bardzo posłuszny i do­
kładny.

D żu łl iars wszystkie te zalety po­
siadał w wysokim  stopniu.

N iebyw ały węch i pojętność 
Dżulbarsa w praw ia ły wszystkich w

podziw. Nie było wypadku, żeby 
pies się om y lił lub pom inął jakąś 
minę. A przecież, jak ich  to nie uży­
wano sztuczek, podstępów, żeby go 
zm ylić. Zakopywano m inę w ziemię, 
zawieszano na różnych miejscach, 
umieszczano ją w m ieszkaniu mię­
dzy rzeczami i nakrywano mnó­
stwem kołder. Dżułbars zawsze, m i­
mo wszelkich przeszkód i podstę­
pów. m inę odnajdywał. Iw anow  
dum ny był ze swojego ucznia, szczy­
c ił się n im  bardzo, I słusznie. 
W krótce bowiem Dżułbars stał się 
chlubą nie ty lko  Iwanowa, ale rów ­
nież i całej jednostki.

A było to tak:
Pododdział ich o trzym ał rozkaz, 

żeby niezwłocznie wyznaczyć na j­
lepszego psa-tropiciela m in  i prze­
rzucić go samolotem na wskazane 
miejsce. Dopiero niedawno Iw anow  
zakończył naukę Dżulbarsa, ale m i­
mo to dowódca pododdziału posta­
now ił wysłać właśnie jego.

Dżułbars nie zawiedzie nas 
pow iedział dowódca.

Samolot nie zdążył jeszcze wyią-
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iłować, a Iw anow  z Dżulbarsem  wy­
dostać się z kab iny, a już czekał na 
n ich rozkaz, żeby natychm iast sta­
w ili siij na lo tn isku . N igdy jeszcze 
Iw anow  nie by ł tak bardzo zdener­
wowany. jak przy w ype łn ian iu  tego 
pierwszego bojowego zadania. A  za­
danie było nad wyraz odpow iedzia l­
ne. Faszyści cofając się podm inowa­
l i  całe lo tn isko. W tym  czasie pa­
dały deszcze, potem chw ycił nagle 
m róz i lo tn isko  pokry ło  się grubą 
zlodowaciałą pow loką, pod k tó rą  
znajdowały się m iny. W szelkie p rzy ­
rządy do w ykryw an ia  m in  okazały 
się n ieprzydatne, ponieważ nie 
zdołały przebić się przez twardą 
skorupę lodową i ponieważ m iny 
umieszczone były w drewnianych 
opakowaniach. Iwanow wraz z in ­
nym i saperami podszedł do n iew ie l­
kiego ko łka, sterczącego z ziemi. 
Na ko łku  umieszczona była desz- 
czułka ze zw ięzłym , groźnym  nap i­
sem - ..M in y ” .

Saperzy pozostali na tym m ie j­
scu, a Iwanow głośno i wyraźnie 
pow iedzia ł do Dżulbarsa: Szu­

ka j! Dżulbars naciągnął smycz 
i poprow adził za sobą Iwanowa.

Dżulbars szedł pow oli, obwąchi­
wał bez pośpiechu każdy centym etr 
ziemi tego olbrzym iego pola. Szedł 
prowadząc za sobą swojego nauczy­
ciela. metr... dwa... trzy... dziesięć, 
nigdzie nie przystając i nie zatrzy­
mując się. Z początku Iwanow szedł 
za n im  spokojnie, ale potem ogar­
nęły go nagle w ątp liw ości: „ A  nuż, 
a może, a jeżeli... co będzie, jeżeli 
Dżulbars przepuszcza m in y? !' Go­
rąco mu się zrob iło  na tę myśl. Iw a­
now' przystanął i szarpnął D żu l­
barsa.

—  Szukaj... szukaj! k rzykną ł 
rozpaczliw ie na psa pokazując na 
ziemię. Szukaj...

Dżulbars spojrzał zdum iony na 
swego panu i znów pociągnął go za 
sobą. Daleko już są od małej desz- 
czułk i z czarnym , groźnym napi­
sem. Stojący tam saperzy wym achu­
ją  rękam i i coś krzyczą, ałe co 
Iwanow nie wie.

Nie opuszcza go jedna ty lko  na­
trętna, straszna myśl: „Czyżby... 
czyżby Dżulbars przepuszczał m i­
ny? "

Nie spostrzegł nawet, k iedy D żu l­
bars nagle zm ienił zdecydowanie 
k ie runek i przysiad ł. Siedział w ta­
k i sam sposób, ja k  to czynił podczas 
nauki, gdy odnajdywał zakopaną 
minę. I  pa trza ł to na ledwo widocz­
ne wzniesienie obok swoicb łap, to 
na swego nauczyciela. A Iwanow? 
Wzruszony Iwanow objął lei» D żu l­
barsa i mocno p rz y tu lił do swojej 
p iersi. Na miejscu, gdzie była zako­
pana m ina. zatknął czerwoną cho­
rągiewkę i poszedł dalej.

N iby  czerwone m aki zakw ita ły
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to w jednym , to w drug im  miejscu 
czerwone chorągiewki i w krótce 
usiane hyło n im i całe pole. A po pa­
ru godzinach k rzą ta li się ko ło  cho­
rągiewek saperzy. W yciągali i unie­
szkod liw ia li m iny.

M inęło parę lat. w ciągu k tó rych  
Dżulbars odnalazł tysiące min.

Pewnego razu. rozm inow ując do­
my, Iwanow  wszedł do opuszczone­
go przez wrogów mieszkania, ł o- 
ko ik . do którego wszedł, hyl mały 
i p rzy tu lny , a resztki jedzenia na 
stole świadczyły o tym . że ludzie 
opuścili ten dom w pospiechu. le n  
n iew inny wygląd całego mieszkania 
zm y lił czujność Iwanowa. Zapom i­
nając o zw ykłe j ostrożności chciał 
Wejść do przyległego pokoju i zb li­
ży ł się do drzw i. A le Dżulbars jed­
nym susem wyprzedził swego pana 
i zastąpił mu drogę. Siadł na sa­
mym progu i ni«* pozw olił mu 
przejść. Iwanow nie zrozum iał psa. 
W ziął Dżulharsa za smycz i chciał 
go odciągnąć. I oto nagle t«*n zawsze 
posłuszny pies groźnie wyszczerzył 
Zęliy. w yrw a ł się z rąk Iwanowa 
i znów zastąpił mu drogę. ..O nie.

coś tu  musi być nie w  porządku...
pom yślał Iw anow . I  rzeczywiś­

cie, pod progiem  pokoju ukry ta  była 
mina.

Całą wojnę Iwanow nie rozstawał 
się z Dżulbarsem; był z nim  i w 
Smoleńsku, i na B ia łorusi, i w Pol­
sce. a koniec wojny zastał ich w Ber­
lin ie .

Do domu Iwanow  pow róc ił nie 
sam. Obok niego w pociągu siedział 
j(*go w ierny pom ocnik Dżulbars.

Po powrocie do Moskwy Iwanow 
wysłał lis t do K o li. W liście pisał 
o tym . jak doskonale pracował 
Dżulbars. jak to nieraz ocalił swemu 
nauczycielow i życie, i ż«* aczk«>l- 
wiek Iwanow bardzo przyw iązał się 
do psa na żądanie K o li gotów jest 
go zwrócić.

Kola jednak nie odebrał mu swe­
go dawnego wychowanka i odpisał. 
że wychowuj«* obecnie nowego psa. 
którego t«*ż nazwał Dżulbarsem. a 
gdy ten nowy Dżulbars wyrośnie, 
Kola na pewno również podaruje 
go A rm ii Czerwonej.
! ! > * .  I I .  P i v . i v r l / u 'c k . i  h  • (■ Z H / t l i l U I

tłum . Vi. Górslm
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Błyszczący lód, szeroki lód, 
karcerze łyżw y niosą —  
i leci śpiew, wesoły śpiew 
m łodz iu tk ich , czystych głosów.

Błyszczący lód, szeroki lód, 
dokoła w śniegu k rzak i, 
niejeden z lias, niejeden już 
sportową ma odznakę.

Błyszczący lód, szeroki lód, 
ju ż  pierś oddycha szerzej 
i w ia tru  pęd uderza w twarz, 
ślizgają się harcerze.

Błyszczący lód, szeroki lód 
i łyżew na nim  lin ie , 
swe serce ćwicz, swe mięśnie ćwicz 
i śpiewaj w swej drużynie.

Drużyna śpiewa, śnieg się skrzy, 
ta - r i  - ta - r i  - ta - r i  - ta - r i,  
drużyna śpiewa, lód jak  szkło, 
ta - r i - ta - r i  - ta - r i  - ta - ro.

D rużyna śpiewa, śnieg się skrzy, 
ta - r i  - ta - r i  - ta - r i  - ta - r i,  
drużyna śpiewa, lód jak szkło, 
ta - r i - ta - r i  - ta - r i - ta - ro.
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Za miastem pola są i  wzgórza, 
tam błyszczy świeży śnieg, 
z daleka dom ki lśnią nieduże, 
ciemnieje lasu brzeg.

Przyjdziem y tu ta j w dzień pogoda), 
dokoła biel i m róz, 
iskrzy się słońca prom ień chłodny 
i w idać ślady płóz.

Pow ietrze świeże, czyste, mroźne. 
Spójrz —  ja k i p iękny  las.
Podobny silne j, m łodej sośnie 
niech rośnie każdy z nas.

Sportow y znaczek masz na piersi, 
toś ty podw ójny zuch!
— w nauce szkolnej jestes pierwszy 
i zjeżdżasz dziś za dwóch.

Na narty , hej, na narty , 
za miastem na rty  włóż. 
m in iem y las i pola, 
zjedziemy z białych wzgórz.

Na na rty , hej. na na rty , 
za miastem n a rty  włóż, 
m in iem y las i pola, 
zjedziemy z białych wzgórz.

A. Rym kiew icz

R ys. W . ZH w tdzk



Tmierzęta x pusiczyi
BIAŁOWIESKIEJPuszcza -Białowieska... Wysokie, 

sięgające niem al nieba sosny, dęby. 
jesiony... Zwalone kłody spróchnia­
łych  drzew, wyrastające spod nich 
nowe, młode drzewa, krzewy i krze­
w in k i. N ic tu nie ruszyła ręka czło­
w ieka. Las rośnie sam, roś liny  same 
wywalczają sobie prawo do życia; 
rosną lak, jak przed la ty. k iedy 
Człowiek z rzadka ty lko  zapuszczał 
się w dz ik ie  ostępy.

Stoją tu  jeszcze olbrzym ie dęby 
i in n i staruszkowie leśni, k tó rzy  pa­
m iętają te dawne czasy. Ci pradzia­
dowie puszczy w idzie li przed wie­
kam i polowania kró lew skie , k iedy 
to padały z rąk m yśliwych zabite 
oszczepami żubry, dz ik i, n iedźw ie­
dzie. je len ie i inna zwierzyna.

Dzi ś w Puszczy nie słychać uja­
dania psiej sfory ani tętentu uga­
niających za zwierzem m yśliwych. 
Od w ielu już lat Puszcza B ia łow ie­
ska jest „re z e rw a te m ’ . to znaczy 
nie wołno w n ie j człow iekow i wy­
rąbywać drzew, wypasać bydła, z ry ­
wać roślin  i zabijać zw ierzyny. P u­
szcza ma pozostać dziką, ma służyć 
ludziom  do obserwacji nad życiem 
zwierząt w natura lnych warunkach.
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Żyją tu  teraz spokojn ie i swobo­
dnie w ie lcy władcy Puszczy —  
żubry o ciężkich, kud ła tych łbach. 
Żyją swobodnie i dziko, ale bez 
przerw y czuwa nad ich bezpieczeń­
stwem straż leśna, a w razie potrze­
by przychodzi im  z pomocą łekarz- 
-weterynarz. N iew ie le ich pozostało 
po wojnie, toteż trzeba dbać o nie, 
żeby nie w yg inę ły  zupełnie, tak jak 
to się stało z innym  mieszkańcem 
naszych borów turem . Zbyt póź­
no pomyślano o jego ochronie 
i ostatni tu r  padł przed paru w ie­
kami. Toteż żubry, choć korzysta ją 
*e swobody, stale są obserwowane. 
W zim ie, k iedy mógłby im  głód zaj­
rzeć w oczy, strażnicy dokarm ia ją 
je sianem, owsem i żołędziam i, 
ścinają dla nich gałęzie drzew l i ­
ściastych. Żubry objadają z tych ga- 
łęzi m łodą, świeżą korę.

D rug i w ie lk i m ieszkaniec Pusz- 
czy — to łoś. Po w o jn ie  ocalała wr 
Puszczy jedna ty lk o  łosza. Jakież 
M o  zdum ienie, k iedy któregoś

dnia, z w ie lk im  ryk iem , z jaw ił się 
ko ło  n ie j wysoki, długonogi łoś 
o w ie lk ich  ja k  łopaty rogach, zdo­
biących jego głowę. Przywędrował 
tu  widać z jakichś innych lasów i 
już pozostał. Łosie, podobnie jak  
żubry, otoczone są opieką i straż 
czuwa nad tym , żeby im  k to  k rzyw ­
dy nie zrobił.

Żyją też w Puszczy je len ie o 
wspaniałych wieńcach rogow ycłi na 
głowach i ich łagodne samiczki —  
łanie. Śliczne są małe je lo n k i o rdza­
wej sierści upstrzonej b ia łym i, zn i­
ka jącym i później cętkam i. Do na j­
licznie jszej puszczańskiej zw ierzyny 
należą p łoch liw e sarny. N ic dziw- 

' nego, że są p łoch liw e. Przecież w 
Puszczy żyje też krw iożerczy p ięk­
ny, cętkowany ryś, z pędzelkami 
ciemnych włosów na końcach uszu. 
Ryś, drapieżny ko t naszych lasów, 
dziś już rzadk i i dlatego chroniony, 
śpi lub cicho leży zaczajony na ga­
łęzi drzewa. A le niech ty lko  jakieś 
zwierzę prze jdzie ko ło jego stano-
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wiska, ryś jednym  skokiem  rzuca 
się i  w b ija  ostre pazury i  zęby w 
swoją ofiarę.

W na jbardzie j niedostępnych 
miejscach żyją też jeszcze w ilk i.  
N iedźw iedzie przesypiają zimę w 
swych barłogach, ale często budzą 
się już w lu tym  i, gdy ty lk o  oc iep li 
się trochę, zaczynają w ędrów ki po 
lesie w poszukiwaniu pożywienia. 
Kręcą się też po Puszczy stada 
chrząkających dzików , poszukują­
cych żołędzi i ry jących w  śniegu 
i zm arzniętej ziemi.

Prócz zwykłego zająca szaraka 
żyje tu  też zając b ie lak, k tó ry  na 
zimę przywdziewa białe fu te rko , 
u łatw ia jące mu skrycie się w  śniegu.

Nad wodą mieszka mądra łowczy- 
n i ryb —  wydra, a w gęstwinie —  
kuny, tchórze, łasice, gronostaje, 
k tó rych  białe zimowe fu te rko  ozdo­
bione jest czarnym  końcem ogonka; 
rude lisy, borsuki i  w iele innych 
mniejszych zw ierząt leśnych.

Do najciekawszych mieszkańców 
Puszczy należą chyba, poza żubra­
m i i łosiam i, małe dzik ie  k o n ik i —

tarpany leśne. N iskie, krępe, z czar­
ną pręgą na grzbiecie i nogach, ze 
sztywną, k ró tką  i  stojącą grzywą, 
żyją w stadzie, hasając po Puszczy 
na w ydzie lonym  im  obszarze. Po­
dobnie do n iek tó rych  dz ik ich  zwie­
rząt, ja k  b ie lak, gronostaj czy lis 
po la rny, ta rpany tracą w zim ie my- 
szaty b a rw ik  swej sierści, k tó ra  sta­
je się praw ie zupełnie biała. Czegoś 
podobnego nie w idz i się n igdy u ko­
n i hodowanych przez ludzi. Jest to 
właściwość ty lk o  ko n i dzikich.

Dobrze jest zwierzętom żyjącym  
w  Puszczy. N ik t  ich nie k rzyw dzi, 
nie płoszy, a w razie głodu straż 
leśna podrzuca im  pożyw ienie w 
znanych zw ierzynie miejscach. T o ­
też k to  pojedzie zw iedzić Puszczę 
Białow ieską, może z łatwością zo­
baczyć pasących się swobodnie 
mieszkańców te j ziemi, na k tó re j 
wszystko żyje dziko, stosując się 
ty lk o  do praw samej przyrody.

Rys. K . M . Sopoćko H. ZdzitOwipcka
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Iwan-biedak zasiada z dziećm i do 
ko lac ji. Rozłożył obrusik.

—  Obrusiku-sługusiku, daj nam 
wieczerzę!

O brusik cicho leży —  ani śladu 
wieczerzy.

Iwan-biedak pobiegł do bogacza.
—  Braciszku, cóżeś ty  z rob ił z 

m oim  obrusikiem ?
—  Ja tam o niczym  nie w iem ! Coś 

m i dał, tom  ci oddał.
Zap łaka ł Iwan-b iedak, poszedł do 

domu. Ha, m iną ł dzień, m inął drug i, 
dzieci płaczą, jeść chcą. A le w domu 
nie ma ani kaszy, ani szperki, ani 
m ąki na zacierki. T rudna rada, po­
szedł Iwan-biedak do bogatego 
brata.

—  W ita j, braciszku!
—  W ita j, Iwanie-b iedaku! Cze­

muś przyszedł? Dlaczego nie siedzisz 
w domu?

—  D z ia tk i płaczą, jeść proszą. 
Braciszku, daj m i albo m ąki, albo 
kaszy, albo chlebusia.

—  N ie mam dla ciebie ani m ąki, 
ani kaszy, ani chlebusia, lecz jeżeli 
chcesz, jest w komóreczce na beczce 
»niska k is ie lu , braciszku-przyjacie lu.

W zią ł Iw an  m iskę k is ie lu , poszedł 
do domu. Idz ie  drogą, a słonko świe­
ci- dogrzewa, w  k is ie lu  odelśniewa. 
Bocząt k is ie l topnieć, uciekać z m i­
ski, aż wszystek się w y la ł na drogę.

Rozgniewał się Iwan-biedak:
—  A ty , słońce niem ądre! D la  cie- 

kie to zabawa, a dla m oich dzieci 
kieda. Czekaj, jeszcze cię znajdę, za­
płacisz m i za psoty!

I  ruszył Iw an  szukać słońca. 
Szedł, szedł, a słońce wciąż go w y­
przedza, dopiero nad wieczorem za­
szło za górę. T u  Iw an je znalazł.

Zobaczyło słońce Iwana i pyta:
—  Iw anie , dlaczegoś przyszedł do 

m nie w odw iedziny?
Iw a n  odpowiada:
—  Bo było  to tak. N iosłem do do­

mu k is ie l dla głodnych dzieci, a tyś, 
niemądre słońce, zaczęło dogrzewać, 
w k is ie lu  odelśniewać, k is ie l zaczął 
topnieć, aż wszystek się w y la ł na 
drogę. Z czymże teraz pójdę do 
domu?

—  To n ic! —  powiada słońce. —
Skorom cię skrzyw dziło , to cię po­
ratu ję. Dam ci kózkę ze swego sta­
da. Będziesz ją  pasł żołędziam i, wo­
dą po ił, z łoto z n ie j do ił. ,

P o k ło n ił się Iw an  słoneczku, po­
pędził kozę do domu.

Napasł ją żołędziam i, począł doić. 
A kózka zamiast m leka daje złoto.
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Iw anow i dobrze się powodzi, ma 
czym żyw ić dz ia tk i.

Iwan-bogacz usłyszał o kozie, 
przybiega do brata.

—  W ita j, braciszku!
—  W ita j, Iwanie-bogaczu!
—  Braciszku, kochany, po ra tu j 

m nie, na godzinkę pożycz m i swojej 
kozy. Muszę zwrócić dług, a nie mam 
pieniędzy.

—  Zgoda. T y lko  mnie nie oszukaj.
W zią ł Iwan-bogacz kozę, udo ił

złota, kozę zamknął w obórce, a do 
Iwana-biedaka popędził zwyczajną 
kozę.

—  Dziękuję, braciszku, żeś in ię 
poratow ał!

Iw an-b iedak napasł kozę żołędzia­
m i, zaczął doić... M leko spływa po 
w ym ien iu , potem  po kopytkach, po­
tem po kam ien iu —  a złota ani 
śladu.

Pobiegł Iw an-b iedak do bogacza. 
A  bogacz:

—  Ja tam o niczym  nie w iem! 
Coś mi dał. tom  ci oddał.

Zap łaka ł Iwan-biedak, w róc ił do 
domu. M ija ją  dnie; tygodnie, w cha­
cie smutno i głodnie, dz ia tk i płaczą, 
chcą jeść. Nadeszła sroga zima, 
a w  domu n ic  nie ma: ani kaszy, ani

szperki, ani m ąki na zacierki. T ru d ­
na rada, poszedł Iwan-b iedak do bo­
gatego brata.

—  D z ia tk i płaczą, jeść proszą. 
Braciszku, daj m i garsteczkę m ąki!

—  Nie dam ci ani m ąki, ani kaszy, 
ale jeżeli chcesz, weź ze skrzyn i koło 
m uru  miskę wczorajszego żuru.

W zią ł Iw an-biedak ten wczorajszy 
żur i ruszył do domu.

Idzie , a zawieja skowyta, mróz 
trzeszczy, za nos chwyta. Począł 
mróz igrać z żurem: pow leka go lo ­
dem, przysypuje śnieżkiem. Poty 
ig ra ł, aż zam roził żur do samego dna. 
Leży w misce ciemna b ry łka  lodu —  
jakże to zjeść?

Rozgniewał się Iwan-biedak:
—  A  ty , m rozie, czerwony nosie! 

D la ciebie to zabawa, a dla moich 
dzieci bieda. Czekaj, znajdę cię, za­
płacisz m i za psoty!

I poszedł Iwan-biedak za mrozem. 
Mróz po polu —  Iw an po polu. M róz 
w lasy —  Iw an w lasy. Wczołgał się 
mróz pod dużą zaspę śnieżną —  
Iwan także.

Z d z iw ił się mróz:
— Iw anie , dlaczegoś przyszedł do 

m nie w odw iedziny?
Iwan powiada:

Bo to było tak. N iosłem  dla 
dzieci wczorajszy żur, a tyś zaczął 
igrać, zamroziłeś m i żur. Z czymże 
teraz pójdę do domu? U brata zginął 
mój obrusik-sługusik i kózka-złoto- 
dójka, a tyś mi zepsuł żur.

—  E. g łupstwo! powiada mróz. 
—  Masz tu  za to torebkę-pomocnicz- 
kę. K ie d y  powiesz: „D w a  z to rb y "

wnet wyskoczą dwa, k iedy po­
wiesz: „D w a  do to rb y "  wnet dwa 
się schowają.

P o k ło n ił się Iwan, poszedł do do-
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mu. Przyszedł do siebie, w y ją ł torbą 
i powiada:

—  Dwa z to rby !
Aż tu jak ci nie wypadną, jak ci 

nie wyskoczą z to rby  dwa k ije  dębo­
we, ja k  ci nie zaczną okładać Iwana, 
a przygadywać:

—  Nie w ierz bogaczowi, b iedaku 
Iw anie , nie w ierz bogatemu b ra tu ! 
Naucz się rozum u!

Ledwo złapał Iw an  oddech, żeby 
krzyknąć:

—  Dwa do to rby !
K ije  grzeczniutko po łożyły się w 

torbie.
W ieczorem  przybiegł Iw an- 

-bogaez.
—  Gdzieś był. Iw anie? Coś dostał, 

Iwanie?
—  Byłem u m rozu, braciszku, do­

stałem czarodziejską torbę. W ystar­
czy powiedzieć: „D w a  z torby —  
wnet wyskoczą dwa i zrobią wszyst­
ko, co potrzeba.

Ach, braciszku, Iwanie-bieda- 
ku, daj m i torebkę na jeden dzio­
nek! R ozw alił m i się dach, nie ma 
go k to  napraw ić.

Dobrze. Iwanie-bogaczu!

P rzyn iósł lwan-hogacz torbę do 
siebie, zam knął drzw i.

—  Dwa z to rby!
Jak ci nie wypadną, ja k  ci n ie wy­

skoczą z to rby  dwa k ije  dębowe, ja k  
ci nie zaczną okładać Iwana-boga- 
cza, a przygadywać:

—  N ie krzyw dź biedaka, bogaczu! 
Bogaczu, oddaj Iw anow i obrus i  
kozę.

Iwan-bogacz pędzi do biedaka, 
a k ije  za nim .

—  Braciszku, ra tu j! N ie chcę ani 
obrusika-sługusika. ani kozy. Oddam 
ci je.

—  Dwa do to rby! —  zawołał 
Iwan-biedak.

K ije  schowały się do to rby. Iwan- 
bogacz w róc ił do domu ledwie żywy, 
oddał b iedakow i obrusik i kózkę- 
-złotodójkę.

Odtąd dobrze się powodzi Iwano- 
w i-b iedakow i i  jego dziatkom . Teraz 
siedm ioro dzieci na ławeczce zasia­
da, smaczne jag ły  zajada. Ł y ż k i pię­
kn ie  malowane, jag ły  suto okra ­
szane.
Bys. K . M . Sopoćko ^  TOS, prZt>L

Cz. Jastrzębiec-Kozlowski
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W  n iektó rych  kra jach istn ie ją 
„ fe rm y  dla węży", tzn. gospodar­
stwa, w k tó rych  hoduje się węże. 
D z iw i was, prawda? A jednak tak 
jest. Takie fe rm y is tn ie ją  w Brazy­
l i i  i w  Bangkoku, w Syjamie.

Po cóż hoduje się węże? Każde­
mu wiadomo, że to przeważnie 
szkodliwe i często niebezpieczne 
stworzenia. N ik t z was nie chciałby 
być ukąszonym przez kobrę lub in ­
nego jadow itego węża, prawda? 
A le  czasami to się może zdarzyć, 
zwłaszcza w  kra jach , gdzie dużo 
jest tych gadów.

Otóż dlatego właśnie hoduje się 
te węże, gdyż ukąszenie tak ie  moż­
na wyleczyć ty lkp  zastrzykiem , k tó ­
ry  zawiera jad węża. Hoduje się 
więc węże, aby zbierać z nich jad.

Na rysunku w idzicie taką fermę 
wężową.

A  jak się zbiera jad? Otóż „o p ie ­
kun “  węży unosi tę kopułę. Ukazuje 
się k ilkadz ies ią t skłębionych węży. 
K ije m  rozpędza węże wybierając 
przedtem  najładniejszego. Chwyta 
węża po prostu ręką za ty ł głowy. 
Wąż się rzuca, oczy pałają mu zło­
ścią i z jego na wpół o tw arte j pa­
szczy ostry języczek wysuwa się ja k  
błyskawica. A le to nie przeraża 
wcale „op ie kuna ” . Dwóch pomoc­
n ików  pomaga mu przytrzym ać wę­
ża. Jeden z n ich podsuwa wężowi 
kryształową p ły tkę . Wąż w złości 
chce ugryźć tę p ły tkę . D rug i po­
m ocnik naciska wtedy gruczoły, 
k tó re  wydzielają jad, i na płytce 
ukazuje się k ilk a  krope lek p łynu 
ko lo ru  bursztynowego. Jest to ilość 
jadu, k tó ra  mogłaby zabić 30 ludzi, 
ale jad ten, wysuszony i skrysta lizo­
wany, posłuży do zastrzyków, k tó re  
będą mogły uratować k ilkadziesią t 
osób. T. S.
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DZIECI

Kochany „ P łom yczku ‘7

Wszyscy dziś piszemy do CJehie 
lis ty , ja  C i napiszą o rybołówstw ie, 
ponieważ m ój tatuś pracuje w Pań­
stwowym  Gospodarstwie Rybnym. 
Mieszkamy p rzy  stawie, k tó ry  jest 
drugim  najw iększym w Europie. Ta­
k i najw iększy staw jest w Czechach, 
a d rug i w  Polsce, u nas w Radzią- 
dzu. Ten staw nazywa się „S taw

granicę, a szczególnie do Czech. 
Czesi, często przyjeżdżają tu  samo­
chodem po odb iór ryb.

N iedawno by ły  odłowy, dużo ka r­
p i w y łon iono . Bogaci się więc P o l­
ska nie ty lko  węglem wydobytym  z 
ziem i, ale także wyhodowanym i k a r­
p iam i.

Serdecznie Cię pozdraw iam , w  na­
stępnym liście opiszę Ci więcej.

Tadeusz Gruszczyński
kt. IV

S ta ry ',  ma on 390 ha. Na tym  sta­
wie znajduje się bardzo dużo ptac­
twa wodnego i  błotnego, m iędzy in ­
nym i są i. łabędzie; nawet dużo zwie­
rzyny znajduje się tu, bo są duże 
łasy. Są więc: je lenie, d z ik i, sarny, 
w ydry, lisy  i  kuny. D la celów nauko­
wych przyjeżdżają profesorow ie  
i studenci, k tó rzy  badają zwierzęta, 
ptactwo oraz roślinność stawu. Pań­
stwowe Gospodarstwo Rybne w Ra- 
dziądzu prowadzi hodowlę ka rp i, 
tak na rynek wewnętrzny ja k  i za

Kochany ,.P łom yczku “ /

...Rocznica R ew olucji Październ i­
kow ej jest w ie lk im  świętem. W ie­
my, że Rewolucja Październikowa  
przyniosła ludziom  uciskanym w ol­
ność i stworzyła spraw ied liw y ustró j. 
Wierny też. że gdy ten us tró j spra­
w ied liw y  zapanuje we wszystkich  
kra jach na całym świecie, to n igdy  
nie będzie wojny.

Zo fia  Ko tów na, k i. IV ,  Radziądz
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AIS

Z A G A D K A  I

Równe odmierza k ro k i, 
m iarowo liczy czas.
Słuchać jego wskazówek —  
to obowiązek nasz.

Z A G A D K A  L U D O W A  3

Bielusieńka ro la, 
czarne na n ie j zboże.
K to  ma książkę przed sobą, 
to odgadnąć może.

Z A G A D K A  2

Ma mieszkanie pod podłogą, 
stołówkę —  w spiżarni.
Gdy ją spotka kot-n iecnota, 
wtedy ginie m arnie.

Z A G A D K A  LU D O W A  4

Troszkę sta li, 
reszta drzewa, 
u k ro i ci, 
co potrzeba.

Z. Wereazczyński

Oto fo tog ra fia  kaw ałka tka n in y  
znalezionej w wykopaliskach w 
O polu Śląskim. Gałganek ten wska­
zuje, że przodkow ie nasi już przed 
tysiącem la t um ie li prząść n ic i i w y­
rabiać z n ich tka n in y  na odzież. 
A  wełniana nić, z k tó re j gałganek 
ten został u tkany, m ów i, że już 
wówczas hodowano owce.


